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D R U G A  N I E D Z I E L A A D W E N T U

(Do Rzymian 15, 4—13)

T ) rada: W szystko, cokolw iek jest na
pisane, dla naszego pouczenia napi
sane jest, abyśm y przez cierpliwość  

i pociechę z Pism św iętych  nadzieję m ie
li. A  Bóg cierpliwości i pociechy niech 
skłoni was do jednom yślności w zajem nej 
według Jezusa Chrystusa, abyście jedno
myślnie i jednym i usty chwalili Boga 
i O jca Pana naszego Jezusa Chrystusa. 
Dlatego przyjm ujcie jedni drugich, jako  
i Chrystus przyjął was ku chwale Bożej. 
Bo powiadam, że Chrystus stal się sługą 
narodu w ybranego dla okazania w ierności 
Bożej i dla utwierdzenia obietnic Bożych. 
Poganie zaś wielbią Boga za miłosierdzie, 
jako napisane jest:

Dlatego wyznawać Cię będę wśród na
rodów, Panie, i im ieniowi Twem u śpie
wać będę (Ps. 17, 50).

1 znowu powiada:
W eselcie się, narody, z ludem Jego 

(Powt. Pr. 32, 43),
Oraz:
Chwalcie Pana, w szystkie narody, i w y

sławiajcie Go, w szystkie ludy (Ps. 116, 1). 
1 znowu Izajasz m ówi:
Zjaw i się potom ek Jessego, który pow 

stanie, aby panować nad narodami, w nim 
narody pokładać będą nadzieję (Iz. 11, 10).

A Bóg nadziei niech was napełni w szel
ką radością i pokojem  w wierze, abyście 
obfitow ali w nadzieję i m oc Ducha Św ię
tego.

(Sw. Mateusz 11, 2—10)

Cj nego czasu: Jan, usłyszawszy w w ię
zieniu o dziełach Chrystusowych, 
wysłał dwóch uczniów swoich i po

wiedział M u: Tyś jest, który masz przyjść, 
czy tez innego czeTcamy? A odpowiadając 
Jezus rzekł im : Idźcie, oznajm ijcie Ja
nowi, coście słyszeli i widzieli. Ślepi w i
dzą, chromi chodzą, trędowaci są oczy
szczeni, głusi słyszą, umarli zm artw ych
wstają, ubogim głoszona jest Ewangelia, 
a błogosławiony, który się ze mnie nie 
zgorszy. A  gdy oni odeszli, począł Jezus 
m ówić do rzesz o Janie: Coście w yszli w i
dzieć na pustyni? Trzcinę chvńejącą się 
od wiatru? A le coście w yszli w idzieć? Czy 
człow ieka w m iękkie szaty obleczonego?  
Oto ci, którzy w  m iękkie szaty się przy- 
odziewają, w d o m x h  królewskich są. A le 
coście w yszli w idzieć? Proroka? Oto wam  
powiadam: I w ięcej niż rtroroka. Ten jest 
bowiem , o którym  napisano: O to posyłam  
anioła m ego przed obliczem  twoim , który  
przygotuje drogę twą przed tobą (Mai. 
3, 1).

NIECH MOWIA CZYNY
W yjątek ewangelii św. Mateusza czy

tany dzisiaj z ambon w naszych kościo
łach, a zawarty również w formularzu  
mszalnym na II niedzielę adwentu 
zwraca naszą uwagę na św. Jana 
Chrzciciela i Jego uczniów. Zwłaszcza 
na uczniów' Janowych, których trawi 
ciekawość i... zazdrość.

Sw. Jan Chrzciciel wiedział, kim jest 
prorok z Nazaretu, Jezus Chrystus. Ale 
uczniowie jego, kiedy Jan przebywał 
w więzieniu, słysząc o cudach, dokony
wanych* przez Jezusa Chrystusa i do
strzegając stale rosnącą popularność i 
sławę Pana Jezusa, a jej zanik odnoś
nie do ich mistrza, którego niektórzy z 
nich uważali za M esjasza, zaczęli się 
niepokoić. Niewątpliwie dwaj z nich 
odwiedziwszy Jana zwierzyli się mu ze 
swoich myśli. A  Jan posłał ich do Pa
na Jezusa. Napotkawszy Pana spytali 
Go bardzo jasno i bezpośrednio:

—  Tyś jest, który masz przyjść, czy 
też innego czekamy?

Pan Jezus jednak nie daje odpowie
dzi bezpośredniej na ich pytanie. W ska
zuje na fakty, które się dzieją wokoło, 
a które prorocy przepowiedzieli i zali
czyli je do znamion, którymi ma się od
znaczyć M esjasz. W  ten sposób Zbaw i
ciel nie chcąc urazić uczniów Jano
wych, ani dotknąć w ich oczach ich do
tychczasowego mistrza, wskazuje nie 
na siebie, a na znaki, na cuda, które się 
dzieją.

Ewangelista św. Łukasz jeszcze w y 
raźniej opisuje postawę Pana Jezusa 
wobec uczniów Jana Chrzciciela, bo 
Zbawicie! nie tylko wskazuje na doko
nane cuda, ale na ich oczach je spełnia. 
Oto św. Łukasz tak pisze: „G dy tedy
przybyli doń owi mężowie, rzekli: Jan 
Chrzciciel wysłał nas do ciebie mówiąc: 
Tyś jest tym, który ma przyjść, czy też 
innego czekamy? (A  tejże godziny u
zdrowił był wielu od chorób i cierpień, 
i od złych duchów, a wielu ślepym  

^wzrok przywrócił.)” (VII, 20— 21). Pro
rok zaś Izajasz przepowiedział, że moc 
uzdrawiania ślepych i głuchych będzie 
jedną z cech charakterystycznych M e
sjasza (X X I X , 18). Nadto już uprzed
nio Pan Jezus wskrzesił córkę Jaira i 
syna wdowy z Naim. Mówi również 
Pan Jezus uczniom św. Jana Chrzci
ciela: „Ubogim  głoszona jest Ewange
lia, a błogosławiony, który się ze mnie 
nie zgorszy” . I znowu prorok Izajasz 
przepowiedział te zjawiska, jako przy
mioty, którymi m.in. odznaczać się bę
dzie Mesjasz (L X I, 1).

Dlaczego Pan Jezus nie dał bezpo
średniej odpowiedzi?

Zbawiciel wiedział doskonale o ich 
przywiązaniu do Jana Chrzciciela, wie

dział też, że dobrze znają Pismo świę
te i proroctwa o mającym przyjść M e
sjaszu. Nie chciał w tym wypadku po
wiedzieć: Tak, ja jestem tym, który ma 
przyjść, czyli Mesjaszem. W olał zaan
gażować ich umysł, a pokazawszy fak
ty, które czynił, a które przepowie
dzieli prorocy, naprowadzić ich sa
mych, własnym ich rozumowaniem do 
poznania prawdy-

A le wśród narodu wybranego pano
wało mylne przekonanie, że mający 
przyjść Mesjasz będzie możnym kró
lom, który w-yzwoli Izrael z niewoli po
litycznej. Tak też z pewnością sądzili 
wysłannicy Janowi. Zobaczyli zaś Fana 
.łezusa skromnie ubranego, bez m aje
statu królewskiego, chociaż czyniącego 
cuda, a więc mającego m.in. te znamio
na, jakie powinien mieć Mesjasz. To
też pewnie trudno było im uwierzyć, że 
Pan Jezus jest przyobiecanym M esja
szem, przeto Zbawiciel powiedział: 
„błogosławiony, który się ze mnie nie 
zgorszy” , widząc mnie na zewnątrz 
tylko jednym z ludzi, bez splendoru 
cudotwórcy czy monarchy.

Jakże często i my podobni jesteśmy 
do uczniów św. Jana Chrzciciela. W i
dzimy wspaniałe czyny naszego księ
dza proboszcza, i to, że buduje, że z 
namaszczeniem odprawia Mszę św., że 
zaprasza do spowiedzi, że stara się jak 
najlepiej tłumaczyć prawdy Boże z am 
bony, a ty chciałbyś w’ nim widzieć ko
goś innego, albo samego Boga, albo 
kogoś takiego, kto by odpowiadał tw o
im własnym , subiektywnym wyobraże
niom o duszpasterzu. Pom yśl: on jest 
sługą ołtarza, zastępcą Chrystusa Pa
na, a ty parafianinem; on robi to, co 
zgadza się z jego kapłańskim sum ie
niem i posłannictwem, a ty czyń to, coś 
czynić powinien jako katolik. I tak 
znajdziecie wspólną drogę do nieba.

Albo: widzimy jak rozbudowuje się 
nasz przemysł, unowocześnia rolnictwo, 
usprawnia górnictwo, rośnie oświata i 
kultura, a niektórzy nie chcą mimo 
wszystko uznać, że jest to owoc nowe
go ustroju i ludzi, którzy go stworzyli 
i realizują go. Niech i tu fakty mówią 
za siebie i gaszą zazdrość i zwątpienie 
tak, jak cuda Pana Jezusa musiały o
statecznie przekonać uczniów św. Ja
na, że nie Jan, a Jezus Chrystus jest 
Mesjaszem.

Na zakończenie zwróćmy się do B o 
ga słowami Ofiarowania z dzisiejszej 
M szy Świętej.

„Boże, ty jeszcze raz ożywisz nas, a 
lud twój rozweseli się w tobie. Okaż 
nam, Fanie, miłosierdzie twoje i daj 
nam zbawienie tw oje” (Ks. Psalmów
I .X X X I V , 7— 8). Am en.

Ks. Bp M A K S Y M IL IA N  RODE
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JÓ ZEF BARANOWSKI

P I E Ś Ń  A D W E N T O W A

„D o Ciebie, Panie 
Podnoszę duszę m oją“
Jako drzewa obdarte z zieleni 
Podnoszą swe gałęzie ku słońcu, 
Zanim w śnieżne szaty się przystroją.

Rozjaśnij przedświt grudniowy 
Różaną smugą zorzy.
Jak długie i pełne tęsknoty
O c z e k i w a n i e
Na przyjście Twego Syna,
Boże!

*

Na gwiazdę prom ieniejącą  
W skroś nowych dni 
K tóre przyjdą...
A  przyoblecze je  Chwalą Twoja.

„W  Tobie ja ufam, a nie będę zawstydzon“ 
Spójrz m iłościwie w serce m oje 
Poprzez w szystkie noce i dnie.
„D aj mi poznać drogi Twoje, Panie.
I ścieżek Twoich naucz m nie".

M aryjo nam. współczująca.
M aryjo miłująca.
Tyś jak gwiazda poranna,
Która ciem ność nocy rozprasza,
— przed nadejściem  słońca...
A  jest nim Chrystus Pani 
Oto w darze
M odlitew ny hym n Tobie niosę 
M aryjo!
-----------Migoce płom ień świecy
U ołtarzy.
„Niebiosa, spuśćcie rose“ .

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

SOBOR „POTWIERDZENIEM JEDNOŚCI 
I MOCY ŻYCIOWEJ KOŚCIOŁA 

K ATOLICKIEGO "?

O przemówieniu papieża na otwarciu So
boru W atykańskiego pisze Służba Prasowa 
w Niemczech w  swoim  pierwszym  komenta
rzu:

Papież nazwał Sobór osobliw ym  darem 
Boskiej Opatrzności. W sw ojej mowie w spo
mniał wyraźnie o ow ym  „szczęśliwym '1 25 
stycznia 1959 r., kiedy w obec kolegium kardy
nalskiego po raz pierwszy zapowiedział plan 
soborowy. Była to — jak powiedział — „n ieo
czekiwana zachęta, promień nadprzyrodzone
go światła, wielka radość w  oczach i sercach'*, 
która go w ówczas wypełniała.

A  jednak pom imo że papież ze szczególnym 
naciskiem jeszcze raz składa „św iadectw o o 
sobiste o pierwszym i nieprzewidzianym błyś- 
nięciu słowa o Ekumenicznym Soborze, mil
czy obecnie o postawionym wówczas Soboro
wi zadaniu, aby „być zaproszeniem do od
dzielonych społeczności na poszukiwanie jed- 
ności“ . Sw oim  postanowieniem zwołania So
boru dąży — według własnych słów  — do „p od 
kreślenia kontynuacji kościelnego urzędu 
nauczycielskiego". Sobór — jak i poprzednie 
sobory ekumeniczne — chce być „w olnym  
potwierdzeniem jedności Chrystusa i Jego 
K ościoła" i zaświadczyć „m oc życiową Koś
cioła katolickiego". Tym podkreśleniem koś
cielnego urzędu nauczycielskiego potwierdził 
papież pogląd tych, którzy w  światowym

zgromadzeniu chrześcijaństwa rzymskokato
lickiego widzą nie sobór unijny, lecz sobór 
reformistyczny.

RZYM  MUSI UZNAĆ RÓWNOŚĆ 
HIERARCHICZNĄ

Jako główną przeszkodę do spotkania pra
wosławnego Kościoła wschodniego z K ościo
łem rzym skokatolickim określił patriarcha 
ekumeniczny Atenagors I zagadnienie nie
omylności papieskiej. Kościół prawosławny 
gotów jest uznać — oświadczył patriarcha — 
że biskupowi Rzymu należy się prymat hono
rowy, jednakże nie na podstawie w ypow ie
dzi biblijnych, lecz dlatego, że Rzym jest sto
licą dawnego państwa rzymskiego. Rozm owa 
na temat jedności tylko wówczas stanie się 
możliwa, gdy Kościół rzymskokatolicki uzna 
równorzędne hierarchiczne stanowiska obu 
Kościołów, jak to rozumiano i praktykowano 
w  pierwotnym Kościele.

CEI.EM POZOSTAJE „W IELKI POW RÓT"
Wioski Kościół W aidensów wydał także 

odezwę, w  której zaznacza, że wprawdzie 
między konfesjami toruje sobie drogę klimat 
większego poszanowania i głębszego zrozu
mienia. ale że rozdział istotnie pozostał tpn 
sam, szczególnie w  sprawach nauki kościel
nej i dogmatyki. Dla Rzymu celem „ekum e
nicznego" dialogu pozostaje nadal „wielki 
pow rót". Watykan chce „oddzielonym  bra
ciom powrót do rzymskiego Kościoła uczynić 
ponętnym".

D A L S Z E  F A K T Y

Zgrom adzenie Ogólne N Z  zw róciło się 
do Rady Bezpieczeństwa z prośbą o roz
patrzenie sprawy wykluczenia rządu R e
publiki A fryk i Południow ej z ONZ. W re
zolucji tej silnie zaakcentowany jest m o
ment konieczności „podjęcia  należytych 
kroków  celem  skłonienia rządu A fryki 
Płd. do rezygnacji z rasistow skiej poli
tyki Apartheidu” . Uchwała powitana zo
stała z  żywym  zadowoleniem  przez 
wszystkie koła społeczne i polityczne, któ
re odrzucają ucisk i przem oc w  stosun
kach m iędzy ludźmi.

Tego sam ego dnia Zgrom adzenie O gól
ne NZ uchwaliło rezolucję potępiającą 
doświadczenia z bronią nuklearną i zale
cającą zaprzestanie tych doświadczeń 7, 
dniem 1 stycznia 1963 r. Rezolucja ta jest 
jednak niepełna. Jej doniosłość została 
znacznie osłabiona przez popraw ki w nie
sione ze strony przedstaw icieli USA i 
W. Brytanii, które dotyczą zakazu tego 
rodzaju prób ale tylko w  atmosferze, K o
smosie i pod wodą. Natomiast zakaz ten 
nie dotyczy eksplozji podziemnych. Z  te
go pow odu Polska i szereg innych kra
jów  wstrzym ało się od głosu, uznając ta
kie u jęcie problem u zakazu doświadczeń 
nuklearnych za niewystarczające.

Listopadowe w ybory w  USA przyniosły 
zw ycięstw o partii dem okratycznej i sta
now ią osobisty sukces prezydenta K enne
d y ego . Ich w ynik w  niczym nie zmieni 
sytuacji w ewnętrznej w  USA. W obu 
Izbach pokażą się nowi posłow ie i sena- ® 
torow ie reprezentujący starą treść spo
łeczno-polityczną. W śród w ybranych kon - 
gresm anów jest 11 Polaków. Polacy am e
rykańscy zw iększyli stan posiadania o je 
den mandat uzyskany w  Detroit.

Problem  kubański, stracił na sw ej o 
strości. Zdem ontow ane w yrzutnie znajdu
ją się na statkach radzieckich i płyną do 
ZSRR. W ydarzenia ostatnie wzm ocniły 
w ięź m iędzy Kubą i Związkiem  Radziec
kim  oraz krajam i obozu socjalistycznego, 
co znalazło szczególny w yraz podczas ob
chodów  45 rocznicy R ew olucji Paździer
nikowej.

Rozpętała się w roga akcja przeciw  re
daktorom  popularnego tygodnika niem iec
kiego „Der Spiegel” . Redaktorzy siedzą w  
więzieniu. W parlam encie doszło do burz
liw ej dyskusji. Strauss i Adenauer oraz 
ich pom ocnicy z „obroń ców ”  stali się o 
skarżonymi. W bezsilnej złości stary kan
clerz grom y m iotał na uwięzionych dzien
nikarzy. M ało która sprawa w yw ołała ta
kie podniecenie w  NRF jak w łaśnie spra
wa „D er Spiegel” . U jawniła ona: istnienie 
konfliktu m iędzy w yw iadem  i kontrw y
wiadem  niemieckim , dużą ilość h itlerow 
ców  w  w ojsku i organach policyjnych. 
Sprawa ta stanowi groźną przestrogę dla 
N iem ców  m yślących kategoriam i dem o
kratycznymi. Trzeba strzec jak źrenicy 
w  oku w olności prasy, prawa koalicji, 
przeciwstawiać się działaniu kół rew iz jo - 
nistyczno-m ilitarystycznych i odwetowych.
Słowem  trzeba zewrzeć szeregi i ławą 
wystąpić przeciw  neohitlerowcom .

Francja przeżywa gorączkę wyborczą. 
Prezydent de Gaulle coraz w yraźniej że
gluje w  kierunku rządów autorytatywnych. 
Inaugurując kampanię w yborczą de Gaulle 
wylał kubeł pom yj na partie opozycyjne, 
widząc zwłaszcza w  stronnictwach centrum 
i lew icy społecznej, przyczyny wszystkich 
nieszczęść francuskich. Tu i owdzie prze
bąkuje się, że generał jeśli w ygra w y 
bory to przystąpi do bezpośredniej roz
prawy ze stronnictwami. Ale de Gaulle w 
rachubach swoich gorzko się omyli. We 
Francji siły dem okratyczne są zbyt silne.
A doświadczenie historyczne uczy, że rzą
dy jednostek-dyktatorów  kończą się nie
jednokrotnie krachem ogólnonarodow ym  i 
ogólnopaństwowym .

( O . )



PO SŁOWACH
NIECHAJ NASTĄPIĄ

CZYNY
odobnie jak „w iara bez uczyn-

• H  ków  martwa jest” , tak i mowa, 
za którą nie idą czyny jest 
.drętwa” . Chodzi nam konkret

nie o m owę papieża Jana X X III do biskupów 
przybyłych z Polski na Drugi Sobór W aty
kański. W ykazane w  tej m ow ie „niesłychanie 
silne akcenty sympatii dla Polski — pisze Ty
godnik Powszechny — uważane są za fakty 
bez precedensu w  praktykach i zw yczajach 
Stolicy Apostolskiej” .1) Zatem zdaniem or
ganu rzym skokatolickiej Kurii krakowskiej 
faktów  w  znaczeniu czynu już tu nie potrze
ba — faktami są miłe słowa szefa Kurii 
rzymskiej. Zawstydzane dotychczas koła 
rzym skokatolickie w Polsce szkodliwą dla 
polskiego narodu polityką Watykanu pod
niosły zw ycięsko głowę, gdy się im udało 
w ydobyć z ust papieskich w dniu 8 paździer
nika 1962 r. kilka ciepłych zwrotów. Zdaniem 
tych kół takie słowa wystarczą za czyny, 
oznaczają bow iem  kres szkodliw ej dla Polski 
polityki, o ile nie coś w ięcej. Zresztą o ja 
kież to jeszcze czyny m iałoby chodzić. Czy
o wyraźne, oficja lne uznanie przez Watykan 
granicy na Odrze i Nysie lub o zniesienie 
tymczasowości kościelnej „na Ziem iach Za
chodnich po wiekach odzyskanych”  przez 
mianowanie ordynariuszów w  m iejsce admi
nistratorów apostolskich? Przecież Watykan 
nie może tutaj działać w pojedynkę, musi 
poczekać na zawarcie traktatu pokojow ego 
z Niemcami...

Tak właśnie tłumaczą zachowanie się W a
tykanu w  stosunku do Polski koła rzym sko
katolickie i dlatego im wystarczy radość z 
jednego przemówienia, niczego w ięcej nie 
żądają.

Nie ulega wątpliwości, że każdy poważny 
głos przyjaźni dla Polski budzi żywą reakcję 
wdzięczności w każdym Polaku bez względu 
na wyznanie czy orientację polityczną. 
Wszystkim Polakom jest m iło i przyjem nie 
słyszeć, że w Watykanie mówi się o  Polsce 
z sympatią. Jednakże pozwalamy sobie żądać 
oprócz m iłych słów  jeszcze czynów, bo do
piero czyny są sprawdzianem szczerości owej 
sympatii. Cieszymy się, że papież nazwał 
nasz Śląsk, Pom orze Szczecińskie i Mazury 
ziemiami „po w iekach odzyskanymi ', lecz 
niech udowodni jakim ś pismem (bullą czy 
motu proprio), że naprawdę uważa te ziemie

za nasze, za odw iecznie polskie, za słusznie 
się nam należące.

Usprawiedliw ianie Watykanu tym, że jesz
cze nie podpisano z Niemcami traktatu po
kojow ego — jesteśmy zmuszeni uznać za dość 
naiwny wykręt, którym Watykan się nie za
słaniał, gdy trzeba było pójść na rękę sąsia
dom Polski kosztem Polski. Ażeby nas nie 
posądzono o rzucanie gołosłownych oskarżeń, 
przytaczamy spośród wielu dwa tylko dow o
dy wzięte z dw óch różnych epok.

Po pierwszym rozbiorze Polski dokonanym 
w 1772 t . austriacka cesarzowa, Maria Tere
sa, zażądała od Kurii rzym skiej utworzenia 
w zagrabionej M ałopolsce (Galicji) normal
nych diecezji austriackich z biskupami ordy- 

— ńariuszami mianowanymi w  porozum ieniu z 
dw orem  wiedeńskim. Na pismo cesarzowej 
z 26 stycznia 1774 papież Klemens X IV  od
powiedział już 5 marca t.r. Nie wyraził żad
nych w ątpliwości czy zastrzeżeń co do żądań 
austriackich, nie przekonywał, że rozbiói 
Polski był bezprawiem, że z nominacją ordy
nariuszów należałoby poczekać kilkanaście 
lat itp. Tego w odpowiedzi papieskiej nie 
znajdziemy. Znajdują się tam natomiast 
m. in. takie słowa:

„A lbow iem  nie tylkośmy Ci pierwej często 
obiecywali, ale i spełniali życzenia T w o
je wszystkie, które na korzyść Tw oich  lu
dów i chwałę Bożą się obracały. W tymże 
w ięc duchu przyjm ujem y to, czego obecnie 
w  liście swoim  żądasz...” 2)

W idzim y w ięc, że w  tym wypadku papież 
Klemens X IV  nie wysilił się na uprzejme 
słowa pod adresem Austriaków, ale zrobił 
to, co chcieli„i to szybko. Piękne słowa miał 
wówczas tylko dla Polaków  i dla naszego 
króla.:l)

Po zajęciu Polski przez h itlerow ców  w 
1939 r. i w łączeniu wielu ziem do „R eichu” , 
Hitler zażądał od W atykanu natychmiasto
w ego uporządkowania na tych ziemiach sto
sunków kościelnych. Chociaż wojna jeszcze 
się nie skończyła, Watykan natychmiast speł
nił te żądania i m. in. w ramach nowych po
rządków przyłączył polską dotychczas die
cezję chełmińską do diecezji gdańskiej, któ
rej ordynariuszem jeszcze przed w ojną był 
znany hitlerowiec, ks. bp K. M. Splett.4)

Przytoczone dow ody m ówią niedwuznacz
nie, że Watykan gdy chciał działać, nie oglą

dał się na m iędzynarodowe traktaty. Stąd 
wniosek, iż jego w strzem ięźliw ość w sprawie 
granicy na Odrze i Nysie nie w ypływ a z te
go, że nie może działać z braku traktatu po
kojow ego, lecz że nie chce działać.

Przyczyna tego niechcenia jest prosta. W a
tykan nie chce uznać wyraźnie i oficja lnie 
naszyjh granic zachodnich dlatego, że się 
obaw ia gwałtownych protestów ze strony 
NRF i tych, którzy stoją za kanclerzem Ade- 
nauerem. Obawa jest tego samego rodzaju, 
co w  wypadku z cesarzową Marią Teresą i 7. 
Adolfem  Hitlerem. Natomiast historia Polski 
nie zna wypadku, by Watykan obawiał się 
kiedykolw iek protestów polskich. Nie oba
wiał się nigdy gniewu Polaków, a zwłaszcza 
rzymskich katolików, bo z góry wiedział, że 
Kościół Rzymskokatolicki w  Polsce zawsze 
będzie mu w ierny w  myśl zasady „Polonia 
semper fidelis” , że Polska rzymskokatolicka 
cierpliw ie zniesie każdą narodową krzywdę 
i zapewne znajdzie jakieś usprawiedliwienie 
w rodzaju: „Papież był źle poinform ow any — 
papież inaczej nie mógł, by nie stracić Niem
ców  czy Austriaków dla Kościoła"’ itp. Zresz
tą na otarcie łez wystarczy — jak sądzi Ku
ria rzymska — rzucić rzymskim katolikom 
w Polsce kilka ciepłych słów, zapewnić o mi
łości dla polskiego narodu, przesłać „o jco w 
skie błogosław ieństwo” — a wnet zapomną 
wszelkich krzywd będących jakoś zawsze ko
rzyścią dla ich w rogów  narodowych.

Ta właśnie uległość i pokorna uniżoność 
Kościoła Rzym skokatolickiego w  Polsce 
względem Watykanu — to nie tylko w spra
wach wiary, ale i w sprawach narodowych — 
jest oburzająca i dlatego nawet rzymscy ka
tolicy zaczynają żądać od Watykanu nie 
słów, lecz czynów. Nawet ci, którzy nie wąt
pią, że papież Jan X X III w swoim przemó
wieniu w  dniu 8 października użył takich 
słów jak „Polska Odrodzona” — „Ziem ie Za
chodnie” lub ziemie „odzyskane” , czekają na 
zajęcie przez papieża takiego samego stano
wiska względem tych ziem, jakie zajął jego 
poprzednik w encyklice z marca 1948 do b i
skupów niemieckich. Tam była encyklika, 
niechaj i tu będzie encyklika, by ambasador 
NRF przy Watykanie, pan Hilger von Sche- 
rpenberg, nie mógł się pow oływ ać na w aty
kańskiego prałata, ks. Dell Aqua, że papieskie 
„słowa, które zostały wypow iedziane i opu
blikowane, nie istniały i nie istnieją, albo nic 
zgoła nie znaczą” i że „papier z nadrukiem 
soborow ego urzędu prasowego został niepra
w idłow o wykorzystany” przez ks. kardynała 
Wyszyńskiego

O ile w ięc ks. kard. Wyszyński przywiezie 
z Rzymu autorytatywne pismo Kurii rzym 
skiej znoszące tym czasowość administracji 
kościelnej na „Ziem iach Zachodnich po w ie
kach odzyskanych” uwierzymy, że polityka 
Watykanu względem  Polski uległa naprawdę 
zmianie, że miłe słowa papieża Jana X X III
o sympatii dla Polski były szczere, a nie tyl
ko na otarcie łez. Czekamy na czyny.

Ks. dr S. WŁODARSKI

0  T y g o d n i k  P o w s z e c h n y  z  21.X .1962 r . (n r  42).
2) wi. C h o tk o w s k i ,  H is to r ia  p o l it y c z n a  K o ś c io ła  

w  G a l i c j i  za r z ą d ó w  M a r ii T e r e s y .  K r a k ó w  1909, 
t .  1 ,  S .  1 4 0 .

*i) P a trz  L is t  p a p . K le m e n s a  X I V  d o  k r ó la  S t, A . 
P o n ia t o w s k ie g o .

'•) T h e  C a th o l i c  C h u r ch  in  P o la n d  1943—1946, A  d o -  
c u m e n t a r y  R e c o r d  p u b lis h e d .. .  in  G re a t  B r ita in .

3) Ż y c i e  W a r s z a w y  z  d n  2 1 .X . 1962 r. (n r  231).
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pobiegł za mną do klasy. Chciałem oczyw iście przed mm uciec, 
ale gromada dzieci stojąca w  drzwiach zaczęła go drażnić Ge
nerał m e lubił głupich zartow. Ogarnął go szał. Odbił się i z 
rozpędem rzucił się ku swym  prześladowcom Cl jednak roz
pierzchli się i baran z całej siły głową uderzvł w  drzwi do 
sah gimnastycznej dziewcząt. W padł do środka i począł się 
lam  rozbijać. Dziewczęta na czele z profesorką pcdm sły krzyk 
i rwetes Poczęły piszczec i biegać po całej sali. Generał bie
gał za nimi. bodł. przewracał. Ja naturalnie w biegłem  za mm 
do sali i ruszyłem  do ataku przeciw ko generałowi, chcąc go 
u jarzm ić i w yprow adzić z sali. Generał ujrzawszy mnie za
w rócił i pędem w ybiegł na korytarz, gdzie spacercwałv dwie 
nauczycielki. Obie na w idok barana zupełnie zw ariow ały Jed
na trzymała ręce na piersiach rozruszanych jak wachlarze, a 
druga z przerażenia wskoczyła na parapet okna, zgarniając do- 
Koła kolan sukienkę, jak to pannv zw ykle robią, gdy zobaczą 
mvsz.

Na to wszystko nadbiegł dyrektor. Generał ujrzawszy władzę 
uciekł na podw orko Dyrektor zas chw ycił mnie za kołnierz, 
nawymyslał mi i na koniec zapowiedział, ze jeżeli popełnię 
jeszcze jedno przestępstwo, to wyrzuci mnie ze szkoły, bo je 
stem niem ożliwym  lementem

— Elementem — poprawił go Marczewski
— Mozę i tak Nie pamiętam dokładnie. Pierwszy raz słysza

łem to słowo, w ięc go nie zapamiętałem.
— No i co dalej? — spytał Walak
— Nic, w róciłem  do dom u i postanowiłem  sobie poprawę ży

cia. I byłbym  wytrwał, gdyby m e kolega, który na drugi 
dzień..., ale tego m e opow iem  To juz drugi wypadek, a nie 
dostałem jeszcze zapłaty za pierwszy.

W yciągnął rękę po nagrodę
Walak podał mu obiecaną temperowkę
— Opowiadaj dalej — rzekł Marczewski.
— Powiedziałem więc, ze w ytrw ałbym  w  postanowieniu ale 

na drugi dzień kolega zaczął się śmiać ze mnie, ze jestem niby 
odważnym, ale po drucie od piorunochronu nie odważyłbym  
się w ieźć na czwarte piętro. Ja mu powiedziałem , ze wlazłbym, 
aie m e chcę. On jeszcze w ięcej zaczął mi dokuczać i naśmie
w ać się. To m nie zdenerw ow ało i powiedziałem  ze niech mi 
da jabłko, a miał akurat jabłko, to wlezę Obiecał mi Zapom 
niałem jakoś o  swoim  postanowieniu i zacząłem szybko piąć 
się d o  gory.

fDalszy ciąg nastapi)

ROZMOWA PIGMEJA Z PUCKIEM

— Popatrz —  szepnął Pigm ej do ucha Pucka, liżącego nie 
w iadom o który już raz skaleczenie na praw ej nodze, powstałe 
od kam ienia rzuconego w czoraj przez tego nieznośnego Józka 
Piekarczyka, znanego tak dobrze wszystkim  psom i kotom  na 
caiej ulicy — przyjrzyj się tej białej kurce, która w łaśnie 
przyniesiono z targu!

Pucek niechętnie um osł pow iekę — m ało to miał sw oich 
spraw, na przykład pusty żołądek, którego nie zapełni lizaniem 
do zdarcia języka suchej kości, lezącej w  kącie budy — tyle, 
ze n ieco smaku się poczuje, to wszystko. Tak, ta biała kura 
istotnie godna była pożałowania; leżała oto przy drzw iach w e
randy, nieszczęśnica, tak jak ją pozostawiła gospodyni, w y
jąw szy z koszyka po przyniesieniu z targu.

— Nogi je j są skrępow ane okrutnie —  przyznał —  w ygięte 
w  tył i chyba bardzo ją  to boli.. Ilez się nacierpi, mm w resz
cie w łożą ją  do garnka...

—  Nieraz m yślałem nad tym, dlaczego niektórzy ludzie są 
tak Deziuosm... G dyby tak naszą gospodynię skrępow ać w  ten 
sposób i tak ją rzucić, dopiero w iedziałaby co to znaczy!

—  Ileż my, zwierzęta, nacierpim y się nieraz przez ludzi! Pa
trzyłem na n iejedno* — Pigm ej westchnął i spusciwszy swój 
iadny, brązow y leb, zadumał się.

— M ozę masz na myśli ubiegłą zim ę? M roz był siarczysty a 
niKOmu me przyszło na myśl dać nam do budy nieco w ięcej 
siomy. A w  słomie ciepło... G dy się zagrzebiesz po nos może 
sobie m rozić! Dobrze, zesmy się ogrzew ali wzajem nie, bo gdy
by me to, w rony dawno krakałyby nad nami — inow ił Pucek.

—  Tak, tak, ciężkie to było przeżycie. Dopom inaliśm y się o 
siomę, w yjąc po nocach... Sprano nas za to obu i na tym  się 
SKOnczyło. Wiesz, nieraz myślę —  Pigm ej rozgadał się na do- 
ore — o tym  siepym kocie co to w iosną przychodził na nasze 
podw orso  Jak nie lubię kotow  okrutnie, tak tego zal m i było 
Jas on tez zdobyw ał pożyw ienie — bezdom ny, ślepy kot?

— A ciężką swą dolę zawdzięczał temu n icponiow i Jozkow i 
P iekarczykow i. Przeciez to on rzucił tego biedaka do dołu z 
wapnem  w apno w ypaliło mu oczy. Ot, i dola!

— N iedobry ten Józek. Nam tez nigdy spokoju  nie daje Ani 
się nie spodziejesz, jak zza płotu kamień w yleci ugodzi cię 
boleśnie.

— Ty kiedyś drzemałeś i nie w idziałeś co on w yrabiał —  
w yurał m łode szpaki z tej budki na jaw orze przy studni, po - 
uwieszai je  na gałęzi za nozki rzędem i dalejże strzelać do nie
szczęsnych ptasząt z p ro cy . Pousm iercał wszystkie
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DZIECI PISZĄ -  „ S Ł O N E C Z K O 44 O DPO W IAD A
W a ld e m a r  J a b ło ń s k i ,  K o s z a lin  — „ J e s t e m  w  in te r n a c ie .  I le  r a z y  p r z y  

s t o le  w  c z a s ie  o b ia d u  c z y  ko lac ji w y c ie r a m  n o s ,  t y le  razy Koledzy 
k r z y c z ą :  . .A  ld ż z e  « t r ą b o  j e r y c h o ń s k a !'*. C n ce  d o d a ć ,  ż e  c z ę s to  m a m  
k a ta r , to co m a m  rob ie?1'

Katar rzecz ludzka, w iadom o, ale w ycieranie nosa 1 to na 
pełny regulator, przy jedzeniu, nie należy do rzeczy apetycz
nych Nos pow inno w yczyscic się porządnie, ale tez nieKoniecz- 
nie głośno, przed samym obiadem  czy kolacją, a juz przy stole, 
jeżeli zajdzie tego potrzeba, w ytrzeć go cicho i dysKretnie.

Podobnie ma się rzecz z kichaniem, kaszlem 1 czkawką. Jeśli 
juz się zdarzy ze taki atak chw yci kogoś przy stole, m ech się 
2lituje nad swymi współtowarzyszam i. O dejdzie na chwiię
1 poczeka, az mu to minie.

I jeszcze jedno Chustka do nosa m e Jest Chorągwią zw ycię
stwa którą należy w ym achiw ac na wszystkie strony. Jest ona 
przedm iotem  codziennego użytku, nie wstydliwym  aie dyskret
nym Toteż strzepywanie je j przed czy po użyciu, rozpościeranie 
na całą szerokość itp., nie zalicza się do eleganckich zw yczajów .

\V K  Zabowo k/Nowogardu — „M am  już 15 lat 1 chodzę do 6 klasy. 
Gdy m ia łe m  10 la t , n ie  c h c ia ło  m i alę u c z y ć  i  z o s ta łe m  p a r ę  la t  w  t r z e 
c ie j  k la s ie . T e r a z , g d y  d o r a s ta m , p r z e ta r łe m  o c z y  i z o b a c z y ie m  c o  t o  
je s t  n a u k a , g a rn ą  s ię  d o  n ie j  z  całym z a p a łe m , c h c ę  s k o ń c z y ć  s z k o ię  
i z o s ta ć  •. w  z y c iu . . . “

Przede wszystkim należy Ci się duze uznanie za to, że tak 
szczerze i bez w ykrętów  przyznajesz się do swoich niepowodzeń 
szkolnych. To w cale m e tak łatwo pow iedzieć: To m oja wina. 
Dobrze tez ze w reszcie „przetarłeś oczy”  i doceniasz naukę. 
Zawsze lepiej później niz wcale. Życzym y Ci serdecznie pow o
dzenia w  dalszej nauce i w  w yborze odpow iedniego zawodu.

Jamna Suchodolska. Dąbrówka k/Sieradza — ,,Co to jest ,.Telstar“ ?
..Telstar’’ to am erykański satelita, który został niedawno w y 

strzelony z terytorium  USA. Ma on pozyteCzne zadanie do speł
nienia —  przekazywanie obrazow telewizji kolorow ei z fiuropy 
do Stanów Zjednoczonych  i odwrotnie. Obecnie w ięc tą pod
niebną drogą na odległość 6 tysięcy kilom etrów  prżeKazuje się 
program y telewizyjne.

Telsiar jest niewielki Ma kształt zblizoriy do kuli o średnicy 
zaledwie 90 cm i cięzarze około 75 kg. Kr:*iy na w ysokości od 
950 do 5600 km. Zasilanie aparatury odbywa się przez prom ie
nie słoneczne. Satelita dostarcza również in form acji naukowych
o przestrzeni kosm icznej.

W ASZ TOMEK

CIEKAWOSTKI Z O O L O G IC Z N E

R E K I N
Różne są sposoby polowania 

na rekiny. Jednym z bardziej 
popularnych, choc może nie 
najbezpieczniejszych jest spo- 
sob stosow any przez N orw e
gów  i Rosjan. Otoz opuszcza 
się na głębokość 100 do 200 
m etrów  beczkę uwieszoną na 
linie. W beczce tej znajduje 
się tran, który przez sp ecja l
nie zrobione otw orv w ycieka
i zapachem zwabia rekiny. Na 
pow ierzchni w ody, w m iejscu 
gdzie zatopiono beczkę, cze
kają  juz w  łodziach łow cy re
kinów. Zrzucają oni do w ody 
mięso um ocow ane do łańcu
chów  zakończonych zelaznym 
hakiem. Gdy rekin połknie 
przynętę — załoga lodzi szyb
ko stara się w yciągnąć go na 
pow ierzchnię tak, aby w y ło 
niła się jego głowa Wtedy 
jeden z członkow  załogi szyb
kim  uderzeniem zelaznego 
młota ogłusza rekina, a tow a
rzysze polow ania w yciągają  
zw ierzę na pokład. Zapytacie 
m oże co za korzyść z takiego 
lfckina i po co tyle zachodu z 
łow ieniem  tego zwierza, zw ła
szcza, ze trud i niebezpieczeń
stwo tego rodzaju łow ow  jest 
ogrom ne W ymaga odwagi, 
siły i zręczności człow ieka 
gdyż niektóre okazy ważą po 
parę tysięcy kg i są niebez
pieczne.

Otóż z rekinów  otrzym uje
m y cenny i najlepszy tran, 
którego smak na pew no zna
cie Nie krzyw cie się kochani

o iją c  tran. Coz znaczy m aleń
ka chwila przykrości. Pom yśl
cie ile trudu kosztuje zdoby
cie tego cennego leku, który 
chrom  ,vas przed wielu cho
robami.

Jeśli chcecie —  posłuchajcie 
jeszcze kilku szczegółów  o re
kinie. Otoz w  jego ogrom nej 
paszczy mieszczą sis ni m niej 
ni w ięcej tylko trzy, a cza
sem cztery rzędy ostrych juk 
piła zębów. Biorąc pod uwagę 
w ielkość rekina i jego strasz
ne uzębienie w ydaw ać by się 
m ogło, ze są one bardzo na
pastliwe. Tymczasem są one 
niebezpieczne tylko wtedy, 
gdy czują się zagrozone, a na
wet m ają one pogodne uspo
sobienie i dają się oswajać. 
Istn ieje nawet w  K alifornu  o- 
grom nv basen, gdzie tłumy 
ciekaw skich obserw ują w e 
sołe igraszki rekinów  a nawet 
zabaw y piłką, którą rzuca im 
ich opiekun.

Oprać. J. KOPROWSKA



W  pa źd zie rn iku  radio , te lew izja  i prasa przyniosła  w iadom ość 
o  uroczystości sprow a dze nia  p ro ch ó w  m ieszkańców  B olesła
w ia , którzy  w  latach o k upacji zg in ę li w  O św ię cim iu . P oniżej 
zam ieszczam y spraw o zda nie  z  tej uroczystości.

NIGDY WIĘCEJ WOJNY!
Śmierć jest w ielkim  i bolesnym wstrząsem, 

niepokojącym  przeżyciem dla samego um iera
jącego i jego najbliższych. Nic w ięc dziwnego, 
że w obec majestatu śm ierci człowiek nawet 
na najniższym poziom ie rozw oju  umysłowego
i duchowego zachow uje się z całą powagą i 
szacunkiem. Dowodem  tego są obrzędy po
grzebowe u wszystkich ludów  świata. Pieśni, 
modły, cmentarze, kurhany, groby, popielni
ce, mumie, pomniki. Ten szacunek dla ciała 
ludzkiego jesi powszechnym  zjawiskiem 
wśród wszystkich narodów.

Również i K ościół Katolicki otacza ciało 
zmarłego wielką, czcią. Uczynki miłosierdzia 
:o  do ciała nakazują nam grzebać umarłych, 
bo cialc zmarłego mamy w  poszanowaniu ze 
względu na jego osobę. Jest ono przecież czę- 
>cis, naszej natury ludzkiej oraz narzędziem 
łzialani; naszych ludzkich rozum nych czy- 
ićw . Grzebiąc w ięc zmarłego zgodnie z prze
pisami katolickiego pogrzebu oddajem y mu 
łstatnią posługę, wyrażamy szacunek dla je- 
fo śmierci, dla jego ciała i duszy, dla uczyn- 
cew spełnionych przez zmarłego.

W *

Ostatnie wojna światowa rozpętana przez 
faszystowskie Niemcy zdeptała godność czło
wieka. A szczególnie nam Polakom  nie osz
czędził?, twardych ciosów , nie zostawiła żad
nych sielskich złudzeń.

Byliśmy świadkami jak katowano i m ordo
wano naszych braci i siostry po licznie roz
sianych obozach zagłady i śmierci. Tym bo
haterom nie urządzano żadnych pogrzebów, 
wrzucano ich do krem atoriów , aby zamienić 
w popiół i proch.

Dnia 14 października 1962 r. odbyła się w 
parafii polskokatolickiej w  Bolesławiu wielka 
uroczystość żałobna z udziałem ks. infułata 
Tadeusza M ajewskiego, wikariusza general
nego diecezji krakow skiej K ościoła Polskoka- 
tolickiego i udziałem licznego duchowieństwa, 
delegacji społecznych, oraz w iernych tejże 
parafii.

Sprowadziliśmy w  uroczystym pochodzie 
żałobnym prochy naszych zm arłych bohate
rów  narodowych z Oświęcimia do świątyni 
polskokatolickiej w  Bolesławiu.

O godz. 14.30 wyruszyło duchowieństwo, 
poczty sztandarowe i delegacje społeczne z 
wieńcami, dzieci i m łodzież oraz tysiące w ier
nych do Dąbrówki na przyjęcie prochów.

K olo Dąbrówki ukazał się samochód po
grzebowy wiozący maleńka trumienkę z pro
chami. Ks. infułat przy śpiewie duchow ień
stwa („Z  głębokości wołam  do Ciebie Panie"), 
pokropił szczątki zm arłych a następnie ten 
nie kończący się kondukt żałobny kilku tysię
cy wiernych ruszył do Bolesławia. D uchowień
stwo nr. przemian z ludem śpiewało pieśni ża
łobne. Trum ienkę nieśli, zm ieniając się: stra- 
żacyŁ ojcow ie Bolesławia, dzieci i m inistran
ci.

Około godziny 16.00 w prow adzono prochy 
naszych m ęczenników do kościoła. Maleńka 
trumienka została złożona na katafalku ok
rytym barwami narodowym i i kwiatami.

Ks. kanclerz mgr Bogdan Czywczyński od 
czytał ,.Akt złożenia prochów " i podkreślił, 
że będą one tutaj tak długo, jak będzie stała 
ta świątynia.

Uroczystą Mszę św. żałobną za pom ordow a
nych celebrował ks. Rumiński, proboszcz pa
rafii bolesławskiej w asyście ks. proboszcza 
Bcnczara i ks. proboszcza Cetlawy.

Po Mszy św. w ygłosił kazanie ks. infułat T. 
.Viajewski. Nawiązując do cierpień narodu 
polskiego w czasie drugiej w ojny światowej 
powiedział, że naród polski był wtedy jed 
nym  w ielkim  orszakiem żałobnym  a ziemię 
polską, zraszała obficie krew  ofiar faszyzmu. 
W czasie okupacji nic nie było tak tanie
go jak krew polska.

W ówczas cały świat chociaż wiedział o ge
hennie narodu polskiego, o jego obozach 
śmierci, nie przyszedł mu z pom ocą. Tylkn 
Jezus, Bobry Pasterz nie zostawił sw oje opu
szczone owieczki. Historia zna fakt, że pa
pież Pius X II ściskał dłoń Hitlera i błogosła
w ił armię niemiecką a nie w ypowiedział jed 
nak ani jednego słowa w  obronie bezbronne
go narodu polskiego, bc Polskę traktowano ja
ko nadwiślańską prow incję kościelną... Ra
zem z Chrystusem szliśmy do piw nic w ielko- 
czwartkowych. W czasie tej krw aw ej nocy 
poprzez druty kolczaste obozów  koncentra
cyjnych przechodził Jezus. To On właśnie 
podnosił szkielety i numery — bo tak trzeba 
nazwać tych biednych ludzi. On dał im na
dzieję, że zabłyśnie w olność i otworzą się 
obozy, bo naród Polski jest nieśmiertelny. I 
w ówczas kiedy wszyscy o nas zapomnieli, to 
On skierował do nas te same słowa, które 
kiedyś przed 20 wiekami wypowiedział 
do młodzieńca z Naim: „Tobie m ówię wstań!"
— „Polsko tobie m ów ię w stań!". Powstań do 
nowego i lepszego życia, bądź wolną i suwe
renną w w ielkiej rodzinie narodów świata.

D O K O Ń C Z E N IE  NA STR. 8-9
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N I G D Y  W I Ę C E J  W O J N Y !
D O K O N C Z EN IE  ZE STR. 7

1
Blysnąi świt wolności. Na zgliszczach i popiołtch  

zaczęliśmy wskrzeszać nowe życie. Odetchnęliśmy te i
ną piersią sw obody. W tej chw ili chodzi nam o to, 
aby jak najszybciej rozwiązać problem  niemiecki. Im 
w ięce j w NRF będą m ów ili o w ojnie, my kapłani jt sz- 
cze bardziej idąc w  ślad Chrystusa, w alczyć będzktny
0 pokój.

Dzisiaj urządziliśmy pogrzeb braciom  i siostrom oa- 
rafii boleslawskiej, ale jednocześnie składamy hołd 
m ilionom  pom ordow anych. Dziś składamy hołd w sz/st- 
kim męczennikom naszego narodu. Niech w ięc dzisiej
szy dzień przejdzie do historii bolesławskiej parafii. 
Dlatego zalecam, aby każdego roku 14 października 
zgrom adzali się w  tej świątyni wierni, na pamiątkę 
dzisiejszej uroczystości i przypominali potom nym  o tej 
w ielkiej tragedii narodu polskiego.

Niech w ięc pamięć po milionach zamordowanych 
nigdy nie zginie. Dziś korzym y się przed naszym Pa
nem i Sędzią i prosimy z głębi serc polskich, aby Wał 
im wieczny pokój. A my musimy wiernie spełniać la 
sze obowiązki w obec Boga i Ojczyzny. W alczyć o p o 
kój, aby w ięcej nie było w ojny, aby w ięcej nie hyło 
Oświęcimia.

Po kazaniu złożono prochy do ołtarza Matki B oslie j 
Bolesnej.

Egzekwie prowadził ks. dziekan Samborski, a k 
dukt ks. infułat M ajewski.

Po złożeniu prochów, odsłoni! i poświęcił ks. ii.— 
łat pamiątkową tablicę, zawierającą im iona pomoi^lo- 
wanych w Oświęcimu 40 mieszkańców Bolesławia. *

Ks. Lorkowski na am bonie w ygłosił „A pel Umar
łych". — Złożyliśm y w  ołtarzu prochy bohaterjów
1 m ęczenników naszego narodu. Te prochy stały się
nasieniem naszego nowego życia, kamieniem w ęgiel
nym naszej Ojczyzny, naszego nowego jutra. Te pro
chy przypom inają nam postacie tych, którzy już oćfesz- 
li a są wśród nas. Zamknęły one w sobie życie spra
cowane polskiego robotnika, polskiego górnika, in te
ligenta i chłopa. One zawarły cały przeogrom ny świat 
uczuć matczynych i troski ojcow skiej. One kryją w  so
bie szczątki tych, cc w sile m łodości rwali się ku sło
necznym wyżynom  a odejść musieli u progu życia sto
jąc. One zamknęły w sobie również życie małe. maleń
kie, co zaledwie życie rozpoczęło i odejść musiało z dy
mem komina. f

Nie w olno nam jednak naszych braci i sióstr szii*ać

w królestwie prochu i zgnilizny, ale w królestwie w ie
cznej miłości, gdzie panuje Bóg, który jest początkiem 
i końcem wszystkiego. On przyjął ofiarę naszych mę
czenników. Nie wolne nam dlatego odejść do naszej 
pracy, do naszego życia w beznadziejnej rozpaczy i z 
próżnią w  sercu, ale z w ielkim  optymizmem. Trzeba 
nam budować na fundamencie, na tym kamieniu wę
gielnym. który położyli nasi m ęczennicy pod nową O j
czyznę, w yzbyw ając się wszelkiego egoizmu. Mamy bu
dować z głęboką troską o każdego człowieka. Ten no
wy człowiek musi mieć w ielkie serce. Potępiać w szel
ką w ojnę, by w przyszłości nie deptano ponownie god - 
ności ludzkiej w obozach zagłady i śmierci.

Po „A pelu  Um arłych" już w białym  kolorze szat li
turgicznych, pom odliliśm y się za naszą Ojczyznę. FO^ 
tężnie brzmiała w sklepieniach kościoła pieśń „Boże 
coś Polskę"... śpiewana całą piersią przez wszystkich 
obecnych w w ielkiej bolesławskiej świątyni, przy 
akom paniamencie potężnych organów.

Osobna uwaga i podziękowanie należy się czterogło
sowemu chórow i z krakow skiej parafii na Bonarce. 
który wraz ze swym tw órcą i dyrygentem ks. dzieka
nem Samborskim ochoczo przybył do Bolesławia, by 
wzniosłą pieśnią i muzyką organową oddać hołd m ę
czennikom, bohaterom ostatniej w ojny. Aczkolw iek 
nieco zmęczeni po krakowskich uroczystościach insta
lacyjnych. które tego samego dnia (niedz. 14. X.) od 
były się w  Krakowie — z całym zapałem pośpieszyli 
chórzyści do Bolesławia. Tutaj w ykonali piękne, ża
łobne pienia podczas żałobnej Mszy św. i polskie ,.li- 
ber? me“  przed pogrzebem  prochów , wszystko pod dy
rekcją i przy akom paniamencie ks. dz. Samborskiego. 
Ks. dz. Samborski — w  zastępstwie n ieobecnej orkiestry 
— wykonał na organach piękne marsze żałobne. W sen
sie uznania, w ym ienim y tylko niektórych, najw ybit
niejszych członków  chóru — Maria i Józef Pamułowie. 
Danuta i Bolesław W ójcikow ie, Zofia Barska, G enow e
fa Czachor (solistka), Emilia Czubaty, Rudolf W ójcik, 
Stanisław Radomski i inni.

Z parafii krakowskiej na Bonarce i z ul. Friedleina 
przyjechała specjalnym  autobusem Dielgrzymka pol
skich katolików na pow. uroczystości boleslawskie, zor
ganizowana przez ks. dziek. Samborskiego.

Ostatnią klamrą, zamykającą bolesławskie uroczys
tości, była „Z łota Księga", w  której duchowieństwo i 
uczestnicy złożyli swe podpisy na w ieczną pamiątkę. 
Złota Księga złożona zostanie w  Muzeum O św ięcim 
skim.

Ks. B. LORKOW SKI



ZADUSZKI

WARSZAWIE
M szę  iw .  w  polskokalolie* 

kiej kaplicy  cm entarnej o d 
p ra w ił Ks. kan. J. G a b ry sz , 
kazanie w y g ło s ił Ks. kan. E. 
Batakier. Z d ję cia  przedsta
w iają d ucho w ieństw o i w ie r
nych  Kościoła  P olskokatolic- 
k iego  na C m en tarzu  P o w ą z
kowskim .

Fot. J. Kuiuliszw iD



Już od w czesnych g o d zin  rannych m iejscow y 
duszpasterz ks. pro b . J. S ob czyk  krzątał się 
p rzy  k c ic ie le  i m o b ilizo w a ł w iernych, aby u io - 

czystoici w y p a d ły  jak na jlepiej. Zaprosił też 

do siebie m ło d e g o  kapłana z W arszaw y ks. H. 
Buszkę.

O  g o d z . 11.00 ro zp o czę ła  się uroczysta suma 
z w ystaw ieniem  N a jiw ię tsze g o  Sakramentu, ce 

lebrow ana p rzez ks. H. Buszkę. W  czasie sumy 
kazanie w yg ło s ił ks. p ro b . J. Sob czyk. W  p ło 

m iennych słowach naszkicował w zó r kapłana 
C hrystusow ego, który po w in ie n  swoje życie  o p ie 

rać na Ew angelii i Prawie Bożym .
Po p o łu d n iu  o g o d z. 15 k o ic ió ł za p e łn ił się 

w iernym i, którzy brali udzia ł w nieszporach ża

ło b n ych  o d p ra w io n ych  p rzez ks. H. Buszkę.

Po nieszporach procesja udała się p rzy  
ip ie w a ch  ża ło b n ych  na cm entarz, g d z ie  m o d lon o 
się przy pięciu stacjach za zm arłych biskupów , 

k apłanó w  i w iernych.

Po skończonych m odłach kazanie o k oliczn oś

ciow e w yg ło s ił ks. H. Buszka. Kapłan m ów ił o 

istnieniu p o w sze ch n e go  praw a im ierci, któremu 
p o d le ga ją  w szyscy ludzie.

Fot. Z . A dam ik

Z A D U S Z K I  
W LIPIE LUBELSKIEJ

Z A D U S Z K I  W SWIE CIE C H  U WIE
Na cm entarzu w  S w ieciechow ie o d b y ła  się procesja z  p ięciom a 

stacjami. Na zakończenie procesji m ie jscow y duszpasterz —  ks m gr 

Leszek S ycho w icz w yg ło s ił p o d n io słe  kazanie.

F o le . J. S ycho w icz
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dniach 26—28 października br.
Kościół Ew angelicko-Reform ow a
ny zorganizował uroczysty ob 
chód jubileuszow y z okazji 400-
lecia wydania pierwszego polskie
go reform owanego przekładu P i

sma św. — Biblii Brzeskiej. Uroczystości skła
dały się z dwóch części: obrzędow ej i nau
kowej. Część obrzędow ą w ypełniły nabożeń
stwa ekumeniczne w kościele ewang-reform  
przy ul. Świerczewskiego 74. Na część nauko
wą złożyły się referaty, wygłaszane w P ol
skim K ościele Chrześcijan Baptystów, ul. W a
li ców 25 przy licznym  udziale profesorów
i studentów Chrześcijańskiej Akadem ii Teo
logicznej, W yższego Seminarium D uchowne
go K ościoła Polskokatolickiego, księży i w ier
nych różnych wyznań. Tematyka referatów 
dotyczyła zagadnień Reform acji w Polsce, 
a szczególnie obracała się w okół Biblii Brze
skiej. I tak: prof. dr O. Bartel nakreślił — 
w  obszernym i głęboko ujętym referacie — 
udział i rolę Polaków w  ruchu reform acyj- 
nym: Ks. bp. prof. dr Andrzej Wantuła zazna
jom ił zebranych z polskimi, protestanckimi 
przekładami Pisma św. Inni księża i pano
wie profesorowie zajęli się zagadnieniami

następującymi: Biblie polskie okresu R efor
macji (ks. dr Emil Jelinek), Losy e d y c j i  E - 
blii Brzeskiej (ks. dr W. Benedyktowie?;), 
W pływ  Biblii Brzeskiej na inne tłumaczenia 
słowiańskie (Ks. prof. dr M ilos — CSRS).

Jubileuszową sesję naukową zakończono 
Ekumeniczną Akademią Reform acyjną w ko
ściele ew angelicko-reform owanym .

Ponieważ wydanie Biblii Brzeskiej miało 
doniosłe znaczenie dla historii polskiego ży
cia religijnego, pragniemy, na łamach tygod
nika ..Rodzina" poinform ow ać Czytelników
o bliższych szczegółach tej edycji

Biblia Brzeska była pierwszym, narodo
wym. polskim, ewangelickim przekładem 
Pisma św. Przekładu tego dokonano bezpo
średnio z języka hebrajskiego i greckiego, a 
nie z łacińskiej Wulgaty, jak to czynił K o
ściół Rzymskokatolicki w tłumaczeniach po
przedzających wydanie Biblii Brzeskiej. Na
zwa ..Biblia Brzeska" pochodzi od miejsca 
wydania. Dzieło to ukazało się bow iem  w 
Brześciu Litewskim. Biblię Brzeską nazywa 
się też Biblią Radziwiłłowską, gdyż jej edy
cję  sfinansował M ikołaj Radziwiłł zwany 
„Czarnym '1, książę na Olyce i Nieświeżu, w o
jew oda wileński, kanclerz i marszałek W iel

kiego Księstwa Litewskiego. Koszt druku 
wyniósł ogromną na owe czasy sumę — 
3.000 zł polskich. Dzieło obejm ow ało 722 kar
ty tekstu biblijnego, ponadto przedm ow y i 
regestry.

Tłoczył je  w Brześciu wybitny drukarz 
krakowski Bernard W ojewódka. M ikołaj Ra
dziwiłł Czarny dedykował Biblię królowi pol
skiemu Zygm untowi Augustowi. Biblia Brze
ska wyszła z druku 4 września 1563 roku.

Tłumaczenie Biblii było ow ocem  wspólnego 
wysiłku uczonych polskich, francuskich i 
włoskich. Szczególne zasługi położył na tym 
polu teolog francuski Piotr Statoriusz z Thon- 
ville, który tak pokochał Rzeczpospolitą Pol
ską. że postanowił zamieszkać w Polsce na 
stałe, przyjął polskie nazwisko (Strojeński). 
poznał język polski do tego stopnia, że był 
autorem pierwszej gramatyki języka polskie
go.

Spośród uczonych polskich, w spółpracują
cych nad przekładem wspom nieć należy Jana 
Laskiego. Andrzeja Trzycieskiego. Jakuoa 
Lubelczyka. Byli to humaniści polscy, w spół
pracujący z humanistami i reformatoram i 
europejskim i X V I wieku. M ężom tym za-

Giówny referat wygiosii prof. dr O. Bar- W uroczystościach wzięli również udział Ks. Biskup Prymas Dr M, Rode oraz księża profesorowie 
teł ChAT i WSD.



wdzięczą Biblia piękną i staranną szatę słow 
ną.

Może niejednego z Czytelników zadziwi to, 
że my. jako katolicy polscy przywiązujem y 
wagę do jubileuszu Biblii Brzeskiej, poświę
cam y jubileuszow i sporo m iejsca na łamach 
naszego pisma, choć uroczystość ta dotyczy 
raczej wyznań ewangelickich w  Polsce, a w 
szczególności Kościoła Ew angelicko-Reform o
wanego. Żeby to zrozumieć, należy cofnąć 
się o  400 lat wstecz i przypom nieć sobie tę 
odległą epokę religijnego i kulturalnego ży
cia polskiego. Jak w iadom o z historii, w  Pol
sce X V I wieku rozw ijał się potężnie ruch 
reformatorski. Pod w pływ em  tego ruchu bu
dziła się świadomość i am bicja narodowa 
ówczesnej Polski, j-eprezentowana głównie 
przez szlachtę i mieszczan. T o od  reprezen
tantów Reform acji polskiej płynęły żądania 
uniezależnienia Kościoła i polityki polskiej 
od obcych w pływ ów . T o oni domagali się 
w yrugowania z życia kościelnego łaciny i za
stąpienia je j językiem  narodowym. T o M i
kołaj Rej — kalwin polski — rzucił hasło, że 
„Polacy nie gęsi i sw ój język m ają ’'. T o 
szlachta polska, przejęta — choć powierz
chow nie — ideami Reform acji w ołała nie
ustannie na sejm ach od  r. 1552 do 1565 o  zor
ganizowanie w  Polsce K ościoła Narodowego,
o  ukrócenie sam owoli biskupów, o  odebranie 
im znienawidzonego przez szlachtę sądow ni
ctwa, o gruntowną reform ę ustroju Rzeczypo
spolitej. Na tle ówczesnych stosunków, w o
bec niesłychanej zależności tak religijnej, jak 
nawet politycznej od Rzymu, były to dąże
nia zdrowe, świadczące o  obudzeniu się 
w śród m yślicieli polskich pożytecznej in ic ja 
tyw y i szlachetnych dążeń.

W ydanie Biblii Brzeskiej w  polskim tłu
maczeniu należy uważać za konkretny d o 
wód, że przynajm niej na polu życia relig ij
nego dokonała się jakaś zmiana na lepsze, a 
dążenia ruchu reform atorskiego nie ograni
czyły się tylko do pięknych pragnień i słów  
wypow iadanych bezskutecznie.

Nie należy też zapomnieć o  tym, że refor
matorzy polscy rozpoczęli zaciętą walkę, aby 
przyw rócić Pismu św. należne w  kulturze 
religijnej człow ieka wierzącego. K ościół 
rzym skokatolicki nie w ierzył w tedy w  uszla
chetniającą m oc Pisma św. i zakazał swym  
w iernym  czytania Biblii. Opierał się na tym, 
że prostaczkowie nie zrozum ieją zawartych 
w  niej nauk. Znamiennym jest fakt, że kar
dynał Stanisław Hozjusz w  słynnym swym  
„Dialogu . traktującym — między innymi —
o dopuszczeniu do nabożeństw języków  naro
dow ych pisał otwarcie, iż nie należy dopusz
czać lud prosty do tajem nic wiary. Lud bo 
w iem  zachow uje się najbezpieczniej w ów 

czas. gdy mniej rozum ie; staje się w tedy bar
dziej pobożny. Ci, którzy wszystko w  kościele 
rozumieją, nabierają łatwo pogardy dla reli
gii; ci którzy niczego nie rozum ieją, są peł
ni podziwu dla wszystkiego, co związane z 
wiarą. Tak w iec kard. Stanisław Hozjusz, 
największy dostojnik Kościoła rzym skiego w  
Polsce był zdecydowanym  przeciwnikiem  tłu
maczenia Biblii, a przynajm niej udostępnie
nia je j ludowi. Hozjusz obaw iał się również, 
aby po przetłumaczeniu Pisma św. na język 
polski nie zaczęli zabierać głosu w  sprawach 
religijnych „rymarze, tragarze, piekarze, 
krawcy i szew cy” , czyli przedstawiciele naj
niższych warstw.

Nic też dziwnego, że właśnie Hozjusz, od 
pow iadając na list biskupa Chełmskiego — 
Jakuba Uchańskiego — pisany po polsku, 
zgrom ił biskupa za śm iałość bezprzykładną. 
„B yłoby rzeczą słuszną — pisał w  odpow ie
dzi — aby biskup katolicki pisał językiem  ka
tolickim  tj. łacińskim  — do katolika.” Zazna
czył też, że on w oli się uczyć wiary katoli
ckiej od  łacinników. a nie od  Bułgarów i Sło
wian.

Czyż tego rodzaju postawa nie była w yra
zem zacofanego konserwatyzmu, godzącego w

budzącą się świadomość narodową, w  roz
w ija jącą się kulturę polską?

Jakże dodatnio w yglądają na tym tle, frag
mentarycznie tylko zarysowanym , wysiłki re
form atorów  polskich, pragnących przez roz
powszechnienie B iblii podnieść oświatę ludu. 
Ich praca miała poważne znaczenie dla kul
tury polskiej.

Echa dążeń reform acyjnych, które najsil
niej zabrzmiały w  Europie i w  Polsce 400 lat 
temu, nie przebrzmiały bezskutecznie. Słyszy
my je dziś, jak brzm ią w  obradach II Sobo
ru Watykańskiego. Coraz poważniejsza część 
o jców  soboru dom aga się w prow adzenia ję 
zyków  narodowych do liturgii K ościoła 
Rzym skokatolickiego. Pragną skończyć z nie
zrozumiałą ■ łaciną, aby raz wreszcie służba 
Boża stała się czynnikiem w ychow aw czym  
dla prostych ludzi wierzących.

W tym świetle Jubileusz B iblii Brzeskiej 
nabiera cech aktualności m im o dzielących 
nas 400 lat od jej wydania.

Ks. E. B. 

Fot. J. Kuruliszwili

Ogólny widok na salę

: M a W Y  I n iA

SZPITALE I GOSPODARKA

W 1963 roku ma zostać nieco  
zw iększona dzienna stawka na 
leki dla chorych, przebyw ają
cych na leczeniu w szpitalach. 
W  roku bieżącym  stawka ta pod
niesiona została o 3 zl 40 gr. Ale 
doświadczenia poparte skom pli
kowanym i obliczeniami wskazu
ją, że  szpitale chcąc stosować 
właściwe, wskazane przez leka
rza leki, muszą dysponować 
większym i kwotami na wszela
kiego rodzaju leki i specyfiki. 
Przy dzisiejszym  stanie statystyki
i przy zastosowaniu rachunku  
prawdopodobieństwa kw otę p o 
trzebną na ten cel nietrudno u
stalić. Trzeba je  tylko uzyskać 
w  postaci odpowiednich pozycji 
budżetowych. A le to już sprawa 
rad narodowych i organów pań
stw ow ych.

Sprawa jednak nie je s t  taka 
prosta. Roczny przepływ  chorych  
przez szpitale w ynosi ponad 40 
milionów chorobo-dni. Pokaźniej
sze zw iększenie kw ot na leki po
ciąga za sobą wzrost sum na 
lecznictw o rzędu setek  milionów  
złotych. Przeciętnie w ostatnich 
latach w ydatki na lecznictwo  
wzrastają o pól miliarda zl rocz
nie. Jest to kw ota poważna. A le 
mimo to niewystarczająca na 
pokrycie wszystkich potrzeb  
szpitalnictwa.

W  tym stanie rzeczy, kiedy 
środki są małe musi być zastoso
wana bardziej racjonalna gospo
darka oszczędnościowa, ale nie 
może ona odbyw ać się kosztem  
eliminowania z lekospisu lekarstw  
tylko dlatego, że są one drogie 
lub pochodzą z  zagranicznych  
w ytw órni farm aceutycznych.

Trzeba przyznać, że w szpita
lach naszych na ogół chorzy mają 
zapewnioną m ożliwie najlepszą 
opiekę lekarską i pielęgniarską. 
Również nie ma powodu narze
kań na w yżyw ienie. Zalecenia i 
wskazania lekarzy w zakresie od
żywiania pacjentów  są skrupu

latnie przestrzegane. A le kosz
tem  jakże m ęczącej gimnastyki. 
Według przepisów  i odgórnych  
zarządzeń (jeszcze ze stycznia  
1954 r.) norm y mięsne dla doro
słego pacjenta przew idują: 15n 0 
cielęciny, 25" 0 w ołow iny, 20% 
mięsa w ieprzow ego, 15%  wędlin
1 klasy itd. itd. Tym czasem  ja 
kość mięsa dostarczana do szpi
tali pozostawia w iele do życze
nia. W ciąż brak jest podrobów, 
cielęciny, w ołowiny, za to nad
miar jest tłustej w ieprzow iny.. 
Szpitalom dostarcza się półzgnile 
lub zw iędłe warzywa. A  w szyst
ko to dzieje  się m im o obowiązu
jącej zasady zaopatrywania szpi
tali w  najw yższego gatunku ar
tykuły żyw nościow e.

I w ytw arza się ten stan rzeczy, 
że w ydział zdrowia walczy z 
wydziałem  handlu i zaopatrzenia  
tej sam ej rady narodow ej o po
prawę dostarczanych asortym en
tów  żyw nościow ych dla ludzi 
chorych, w ym agających specjal
nych posiłków. Kiedy w reszcie po 
w ielotygodniow ych „bojach" na 
skutek w ysokich  in terw encji szpi
tale odnoszą należne im  zw ycię 

stwo, zaczyna się now y etap. Za
opatrzenie to jeszcze nie wszyst
ko. Trzeba chcieć i um ieć zaku
pione artykuły odpowiednio prze
chow yw ać  i w łaściwie je  zuży
wać. Rzecz prosta, że  w iele m oż
na zapisać na karb nieprzystoso
wania urządzeń kuchennych do 
now oczesnej gospodarki. A le czym  
w ytłum aczyć, że w szpitalach 
zdarzają się wypadki podawania 
chorym  jedzenia niesmacznie 
przyrządzonego, podanego nie
estetycznie itp.

Na odcinku szpitalnictwa w ie
le zależy od ludzi kierujących  
tymi placówkam i, od um iejętności 
gospodarzenia i od współżycia  
z personelem . Przecież praca w  
szpitalu w  założeniu sw oim  jest 
głęboko humanitarna. Nieść ulgę 
w  cierpieniu bliźniego, otaczać go 
opieką, współdziałać w odzyska
niu zdrowia i sił żyw otnych  — to 
chyba najszlachetniejsza praca.
1 dlatego powinna ona być w y 
konywana z głębokim  poczuciem  
odpowiedzialności, z drobiazgową 
sum iennością i nigdy n iew y
czerpaną cierpliwością.

ADAM KŁOS



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ, ŻE:
Kościół Polskokatolicki jest Ko
ściołem Katolickim.
Posiada wszelkie znamiona Ko
ścioła Chrystusowege<
d l a c z e g o  p o l s k i
i KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi 
wiernych do Boga i posługuje się 
w liturgii zrozumiałym dla nich 
językiem polskim. Zachowując 
naukę Jezusa Chrystusa (zawartą 
w Piśmie św. Tradycji oraz orze

czeniach i uchwałach Soborów 
Powszechnych) czci Najświętszą 
Maryję Pannę i Świętych Pań
skich, uczy swych wiernych mi
łości do Boga, szacunku dla bliź
nich i ukochania Ojczyzny. 
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM:
Biskupi Kościoła PtłJśkdkatolic- 
kiego mają ważną sukcesję apo
stolską, której nie kwestionują 
nawet najbardziej zagorzali i fa
natyczni duchowni rzymskokato
liccy. Z ważności i prawdziwości 
sakry biskupiej w Kościele Pol- 
skokatolickim wypływa ważność 
kapłaństwa.

Msza św. w języku polskim i Sa
kramenty św. są tak samo ważne 
jak Msza św. odprawiana w ję
zyku łacińskim, greckim lub kop- 
tyjskim.
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym, że Kościół 
Polskokatolicki odrzuca dogmat
o nieomylności papieża i pryma
cie jurysdykcyjnym biskupów 
rzymskich. Tylko Bóg jest nie
omylny. Człowiek, również pa
pież, może się mylić.
PODZIAŁ KOŚCIOŁA 
Kościół Polskokatolicki w PRL 
dzieli się pod względem admini
stracyjnym na:

a) Archidiecezję Warszawską,
b) Diecezję Wrocławską,
c) Diecezję Krakowską, 

KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA 
Najwyższym zwierzchnikiem Ko
ścioła Polskokatolickiego jest 
Prymas.
STOSUNEK DO RUCHU 
EKUMENICZNEGO:
Kościół Polskokatolicki jest 
członkiem Światowej Rady Ko
ściołów Chrześcijańskich, która 
skupia w swych szeregach ponad 
430 milionów chrześcijan, a więc 
tyle, ile liczy Kościół rzymsko
katolicki razem z obrządkami 
nierzymskimi na całym świecie.

K

TYL K O  ZA 12 Z Ł O T Y C H
Z niecierpliw ością oczekiw any „K alendarz 

Katolicki” na rok 1963 ukazał się ju ż na pół
kach księgarskich, dzięki in icjatyw ie W ydaw 
nictwa Literatury R eligijnej, prasowej ekspo
zytury K ościoła Polskokatolickiego w  PRL. 
Jest to pierwszy kalendarz na 1963 rok, jaki 
wyszedł w  br. spod prasy drukarskiej. Po
zycja tym  cenna, że integralnie związana z 
dolą i niedolą naszego Kościoła, którego ster
nikiem jest Ks. Biskup Prymas Dr Maksy
milian Rode.

Ks. Biskup Prymas tak określa w e wstępie 
do Kalendarza rolę i znaczenie K ościoła P ol
skokatolickiego:

„Jest to K ościół, który popiera postęp, któ
ry chce i czyni w  miarę sw oich m ożliw ości 
w ysiłki, aby  każdemu człow iekow i było coraz 
lep iej” .

K ościół Polskokatolicki — pisze dalej Ks. 
Biskup Prym as —

„nie może zapom nieć o  sw ojej głównej m i
sji: prowadzenia ludzi do Boga, d la  zbaw ie
nia ich dusz nieśm iertelnych” .

Ileż głębokiej w iary zawierają słow a Ks. 
Prymasa, który patrząc na nas, na otaczają
cych G o ludzi, w idząc ich życie i czyny w y
raża przy tym niezłom ne przekonanie, że 

„przyjdą oni d o  nas indywidualnie i zbio
row o, do nas — do K ościoła Jezusa Chrystu
sa, K ościoła polskiego i katolickiego” .

*  . 
Bogaty dział publicystyczny „K alendarza”  

otw iera cenny artykuł Ks. Infułata dr A n
toniego Naumczyka, m ów iący o  tym, co każ
dy w inien w iedzieć o  Piśmie Świętym . Dalej

ks. mgr E. Krzywański podaje krótką historię 
M szy Sw., a ks. dr Szczepan W łodarski — 
przypom ina zasługi dla chrystianizmu A po
stołów  Słowian — świętych: Cyryla i M eto
dego.

¥
Ze wzruszeniem czyta się wspomnienia 

stanowiące już dzisiaj przyczynki do historii 
Kościoła Polskokatolickiego (pióra ks. S. W ło
darskiego) o  pierwszej psr&fii naszego K o
ścioła. w  Krakowie, o  tym jak to borykali się 
nasi starsi bracia z trudnościami, piętrzony
mi przez adm inistrację w  okresie m iędzy- i 
w ojennym . Jakże cenne są wspom nienia He
leny Szeleściny-M orawskiej, piszącej o  ubo- 
żutkim starcie polskokatolickiej myśli Chry
stusowej w  Warszawie, tej Warszawie, w 
której niedługo położony będzie kamień w ę
gielny pod budow ę monumentalnej Katedry, 
w idom ego znaku trwałości i rozw oju naszej 
społeczności religijnej. A że Kościół Polsko
katolicki znajduje się w  stadium żywego 
rozwoju, dow odem  tego jest kronika jaką 
opracowali ks. infułat Tadeusz M ajewski i 
kanclerz Kurii Arcybiskupiej ks. mgr Ta
deusz G orgol (redaktor naczelny „Rodziny"). 
Kronika ta, bogato ilustrowana, daje pełny 
obraz w ielokierunkow ych dróg rozw ojow ych 
naszego Kościoła. W kraju powstają nowe 
diecezje, dekanaty i parafie, wzrasta liczba 
w iernych i kapłanów. Rokrocznie w yśw ię
cani są nowi kapłani, w ychow ankow ie W yż
szego Seminarium Duchownego i Chrześci
jańskiej Akadem ii Teologicznej. Rośnie 
w pływ  i powaga naszego Kościoła w  św iecie 
chrześcijańskim. W yrazem tego był udział 
Ks. Biskupa Prymasa Dr M. Rodego w  Św ia
tow ej K onferencji K ościołów  Chrześcijań
skich w  New Delhi (India). Również znajdu
jem y w  „Kalendarzu” artykuł ks. mgr T. 
Gorgola rozpraw iający się z pijaństwem  pt. 
„O dpow iedz — dlaczego pijesz” .

*

Całość „Kalendarza K atolickiego” — tego 
pożytecznego w ydaw nictw a uzupełniają krót
kie now ele i w iersze oraz analiza osiągnięć 
naszego państwa w  1962 r. na wszystkich od
cinkach życia.

*
Recenzja nasza byłaby niepełna, gdybyśmy 

nie wspom nieli o  ciekawym  opracowaniu 
W łodzim ierza Goszczyńskiego na temat pol
skich kalendarzy.

Tzw. „silva rerum ” reprezentują artykuły
0 lecznictwie ziołow ym  i krótka historia po
szczególnych części świata. Odrębną pozycję t 
stanowi problem  ochrony przyrody i kapitał- 
ne opracowanie przez p. Irenę Naumczyk 
„abecadła dom ow ego” poświęconego higienie
1 odżywianiu.

¥
Nasz „K alendarz K atolicki” na 1963 r. kosz

tuje zaledwie 12 zł.
N iew ątpliw ie zniknie on bardzo szybko z , 

półek księgarskich.
Należy m ieć nadzieję, że w  przyszłym roku 

now y kalendarz ukaże się w  zwiększonej 
objętości i zawierać będzie znacznie w ięcej 
ciekaw ego i interesująco opracowanego 
materiału, dzięki czemu stanowić będzie co
dzienne vadem ecum  każdego katolika w  Pol
sce.
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PORADY 
PRAWNE

Pani HELENA WYCZESANA -  Łuczyce 
114, p-ta Kocmyrzów, pow. krakowski.

Na list Pani w sprawie warunków na
bywania uprawnień do zasiłku rodzinnego 
oraz czy dziecko ze związku pozamałżeń- 
skiego korzysta z równych uprawnień z 
dzieckiem ze związku małżeńskiego. Re
dakcja uprzejmie odpowiada.

Z treści listu Pani możemy ustalić w ja 
ki sposób rozwiązała Pani umowę o pracę 
w poprzednim zakładzie pracy. Ten szczegół 
ma ważne znaczenie w  sprawie nabycia 
uprawnień do otrzymania zasiłku rodzin
nego po upływie trzech czy sześciu mie
sięcy. Pisze Pani, że zakład pracy odm ó
wił wypłaty zasiłku rodzinnego po trzech 
miesiącach pracy i oświadczył, że nowe 
prawa nabywa Pani dopiero po upływie 
sześciu miesięcy od dnia rozpoczęcia pra
cy.

Zakład pracy postąpił prawidłowo, jeżeli 
Pani Helena nie rozwiązała stosunku służ
bow ego w poprzednim zakładzie pracy w 
sposób określony w  dekrecie z dnia 18 
stycznia 1956 r. o ograniczeniu dopuszczal
ności rozwiązywania um ów o pracę bez 
wypowiedzenia oraz o zabezpieczeniu ciąg
łości pracy. (Dz. Ust. z 1956 r. Nr. 2. poz.
11, Nr. 41. poz. 187 i z 1959 r. Nr. 27 poz. 
170)

W świetle przepisu § 6 Rozporządzenia 
Rady M inistrów z dnia 17 listopada 1959 r. 
w  sprawie zmiany warunków nabywania 
uprawnień do zasiłków rodzinnych (Dz. 
Ust. Nr. 04 poz. 379), pracownik, który 
zmienił pracę bez zachowania obowiązują
cych warunków rozwiązywania stosunku 
pracy w  poprzednim zakładzie pracy, na
byw a praw o do zasiłku rodzinnego po up
ływie sześciu miesięcy kalendarzowych od 
ponownego podjęcia pracy.

Jeżeli pracownik rozwiązuje umowę o 
pracę z zachowaniem okresow ego terminu, 
nabywa uprawnienia do zasiłku rodzinnego 
w nowym  zakładzie pracy po upływie 
trzech miesięcy kalendarzowych.

Na pytanie czy dziecko ze związku poza- 
małżeńskiego korzysta z uprawnień do za
siłku rodzinnego, przepis § 2, 1. cytowanego 
Rozporządzenia Rady M inistrów reguluje 
sprawę następująco:

1). — dzieci uprawnionego zarów no z 
małżeństwa, jak  i pozamałżeńskie 2). —
dzieci obce, wnuki i rodzeństwo przyjęte 
na w ychow anie — korzystają bez różnicy 
z uprawnień do zasiłku rodzinnego.

Dziękujemy Pani Helenie za życzenia dla 
Redakcji i życzym y powodzenia w  pracy i 
szczęśliwego w ychow ania dzieci.

Mgr JOZEF MILASZEWICZ
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LEKARZ RADZI

CHOROBY REUMATYCZNE

Niedługo odbędzie się w  W arszawie VIII 
Ogólnopolski Z jazd Reumatologów. W obra
dach w eźm ie również udział kilku uczonych 
tej specjalności z zagranicy. Sprawa bow iem  
leczenia chorób reumatycznych interesuje le
karzy całego świata. Jest to zagadnienie spo
łeczne, gdyż reum atyków spotykamy we 
wszystkich zakątkach świata,, pod wszystkimi 
szerokościami geograficznym i.

M edycyna i w  tej dziedzinie zrobiła w 
ostatnich dziesiątkach lat duży krok naprzód, 
jednak w iele jeszcze spraw związanych z roz
poznawaniem i leczeniem  chorób reum atycz
nych do tej pory pozostało nie wyjaśnionych.

Nie wyjaśniona dotąd jest przyczyna chorób 
reumatycznych. Reumatyzm nie stanowi jed 
nej choroby, jak zwykle sądzą pacjenci. Cho
roby reum atyczne różnią się od siebie prze
biegiem  i następstwami, a również czynnika
mi je  w yw ołującym i. W iem y np., że w  ostrym 
gośćcu staw ow ym  (czyli ostre reumatyczne 
zapalenie stawów), który jest najczęstszy u 
dzieci i młodzieży, bezpośrednią przyczyną 
wystąpienia cfioroby są bakterie z grupy 
paciorkow ców . W arto przypomnieć, że sie
dliskiem  tych niebezpiecznych bakterii byw a
ją najczęściej zepsute zęby, ropne migdałki i 
inne lokalne ogniska zapalne. Choroba ta dla 
dzieci jest bardzo niebezpieczna, często 
śmiertelna, a przebycie je j pozostawia uszko
dzenie mięśnia sercowego.

Inna postać gośćca (reumatyzm), to gościec 
przewlekły postępujący. Teoria jego powsta
nia głosi, że jest on skutkiem właściwości 
organicznych, przy czym ustrój ludzki w  
pewnych warunkach nabywa specjalnej w ra
żliwości na zmiany zachodzące w  tkankach. 
Jest to tylko teoria, gdyż przyczyny tego 
schorzenia zwanego zesztywniającym  gośćcem 
kręgosłupa (choroba Bechterewa) nie są osta
tecznie wyjaśnione. Te ostatnie postacie reu
matyzmu w ystępują zw ykle u ludzi po 40.

N ajogólniej biorąc rozróżniamy trzy grupy 
chorób reumatycznych. W pierwszej grupie 
choroba staw ów  ma m niejsze znaczenie, w aż
niejsze jest uszkodzenie mięśnia sercowego.
O tej grupie chorób reumatycznych istnieje 
lekarskie powiedzenie, że: „ostry gościec li
że stawy, ale gryzie serce” .

W drugiej grupie narządy wewnętrzne są 
mniej narażone na szkodliwość zmian, ale 
powstają duże zniekształcenia (zesztywnienia) 
w narządach ruchu.

W trzeciej w reszcie grupie nie w idzim y 
obiektywnie zmian w  organizmie, chory jed 
nak skutkiem zużycia narządu ruchu odczu
wa dotkliw e bóle.

Chorzy często utożsamiają reumatyzm z 
artretyzmem. Trzeba w ięc wyjaśnić, że są to 
zupełnie odrębne schorzenia. Artretyzm jest 
chorobą o  w iele rzadszą niż reumatyzm. W y
stępuje u ludzi w  wieku starszym. Polega 
zaś na zaburzeniach w przemianie materii — 
na odkładaniu się w  stawach soli kwasu m o
czowego, który u ludzi zdrow ych norm alnie 
wydalany jest z moczem. Leczenie artretyzmu 
jest zupełnie odrębne niż reumatyzmu.

Co sprzyja powstawaniu chorób reum atycz
nych? A więc, jak  mówiliśm y poprzednio: 
drobne zakażenia bakteryjne, dalej n ieodpo
w iednie warunki życia jak w ilgoć, częste, 
gwałtowne zmiany temperatury, brak w ita
min, długotrwałe zmęczenie, wstrząsy psy
chiczne i fizyczne. Rów nież przyczyną po
wstania gośćca mogą być zakażenia dróg od
dechowych (katary, grypy, „p rzeziębien ia '). 
Być może. że jedną z przyczyn gośćca są 
zmiany horm onalne w  ustroju.

Od czasu do czasu odkryw a się nowe pre
paraty leczące gościec. Te „cudow ne” leki, 
nie um niejszając ich znaczenia, m ają jednak 
często uboczne szkodliwe działanie, toteż 
trzeba je stosować w yłącznie pod kontrolą 
lekarską i bardzo ostrożnie. Do tej pory nie 
znamy radykalnego, idealnego lekarstwa na 
choroby reumatyczne.

Zagadnienia te, jak i sprawa rehabilitacji 
chorych reumatyków. stanowić będzie główne 
problem y poruszane na Zjeździe. Reumato
logia zrobi znowu krok naprzód ku ostatecz
nemu rozwiązaniu problem ów  zapobiegania
i leczenia choroby społecznej, jaką jest reu
matyzm.

Dr A. M.

A .na q<Loty

K R Z Y Ż Ó W K A

P o z i o m o :  i .  D ź w ig ,  4. H a n d la r z  k r a d z io n y m i

r z e c z a m i ,  7. U  n ie k t ó r y c h  o z d o b a  tw a rz y , a. J e d 

n a  z  R e p u b l ik  R a d z ie c k i c h ,  9. S i ln a  w ic h u r a ,  10. 

Ł ą c z y  ż e la z o ,  11. P o t r a w a  z  m ię s a .  14. R o d z a j  p a l

m y , 1*7. K o n k u r e n c ja  n a r c ia r s k a . 20, R o d z a j  p u 

c h a r u . 23. P r z y ja c ie l  M ic k ie w ic z a ,  21. P ta k . w’s p a k , 

25 . R o d z a j  s k a ły .  26. Im ię  m ę s k ie ,  27. N o s z ą  k o 

b ie t y ,  28. P o d p a l i ł  R z y m .

P i o n o w o :  i . O k r ą g ły  k a w a ł  d r z e w a , 2. F a rb a ,

3. O s z c z e b e l  w y ż e j ,  4. F ig ie l,  5. R o d z a j  w o r k a ,  6. 

M a łe  o b r a m o w a n ie ,  12. S k ła d a  s ię  z  n ic h  f r y z u r a ,  

13. G a tu n e k  l e p ik u , 15. S łu ż y  d o  p a le n ia . 16. C o ś  

b a r d z o  g o r ą c e g o ,  17. M ie s z k a n ie c  S z k o c j i ,  18. O d 

z n a c z e n ie .  19. P a ń s tw o  w  A z j i .  20. N p . c z ę ś ć  p ie c a , 

21. M o n e ta  o b ie g o w a  In d ii,  22. Pow ^róz z  p ę t lą .

S t a ń c z y k , b ła z e n  n a d w o r n y  Z y g m u n ta  S ta r e g o
i je g o  u lu b ie n ie c ,  -w idząc ja k  p ija w rk i  s t a w ia ją  
k r ó l o w i ,  w s k a z u ją c  n a  n ie ,  r z e k ł :

— Są to n a jp r a w d z iw s i  d w o r z a n ie  i  p r z y j a 
c ie le  k r ó ló w .  k

P e w ie n  c w a n ia k  z o b a c z y w s z y  ł y s e g o 3 z o w o ł a ł :
— C o w id z ę !  G d y b y  w e sz  c h c ia ła  p o  w a s z e j  

g ło w ie  c h o d z ić ,  m u s ia ła b y  s ię  d a ć  p o d k u ć ,  ż e b y  
s ię  n ie  p o tk n ę ła .

K r ó l  f r a n e u s k i  L u d w ik  Y I ,  w id z ą c  b is k u p a  n a  
r u m a k u  z  p ię k n y m  r z ę d e m , z ło t e m  n a b i ja n y m , 
z a w o ła j ;

— P r z e d te m  b is k u p i  n a  o s ła c h  je źd z il i*  u z d y  
p r o s t e j  u ż y w a li.

B is k u p  o d p o w ie d z ia ł :
— W te n cz a s  t o  b y ł o ,  k i e d y  k r ó l o w ie  t r z o d y  

p a s a li .
*

D z ia ło  to  s ię  w  ś r e d n io w ie c z u .  K ie d y  ju ż  m ia 
n o  z a m y k a ć  b r a m y  d o  m ia s ta , n a d s z e d ł  t łu s ty  
s z la c h c i c  i  s p y ta ł  w a r to w n ik a :

— C z y  m o g ę  w e jś ć ?
W a r t o w n ik ,  w -idząc o t y łe g o ,  r z e k ł :
— D la c z e g o  n ie  m a s z  p r z e z  tę  b r a m ę  wre jś ć j  

k i e d y  s ię  w’ó z  s ia n a  z m ie ś c i .

P e w ie n  g o s p o d a r z  w s z y s t k o  p r z e h u la ł .  K ie d y  
w  n o c y  w ła m a l i  s ię  do n ie g o  z ło d z ie je ,  z a w o ła ł :

— Z w a r io w a l iś c i e !  Ja  tu  w  d z ie ń  n ie  m o g ę  n i c  
z n a le ź ć ,  a  w y  c h c e c ie  w  n o c y !

P a n  Z a b a  p o s z e d ł  z m a łą  c ó r e c z k ą  d o  o g r o d u .  
D z ie w c z y n k a  s p o s t r z e g łs z y  s k a c z ą c ą  ż a b ę , z a 
w o ła ł a :

— T a tu s iu , ż a b a , ż a b a !
— M o je  d z ie c ię ,  n ie  m ó w  „ ż a b a “ ,  a le  m ó w  

,.r o b a k " ’  — o d p o w ie d z ia ł  o j c i e c .

K r ó l  S ta n is ła w  L e s z c z y ń s k i  s p o r z ą d z a ją c  p e w 
n e g o  d n ia  l is tę  s w y c h  d w o r z a n  u m ie ś c i ł  n a  n i e j  
o f i c e r a  f r a n c u s k ie g o .

-  W  ja k ie jż e  r a n d z e  c h c e s z ,  w a s z a  k r ó le w s k a  
m o ś ć ,  a b y  s ię  te n  o f i c e r  n a  l iś c ie  z n a jd o w a ł?  — 
z a p y t a ł  p o d s k a r b i .

— W  r a n d z e  m o je g o  p r z y ja c ie l a  — o d p o w ie 
d z ia ł  m o n a r c h a .

*
J a k iś  c h ło p  n a  M a z o w s z u  m ia ł  ta k  z ło ś t iw ą  

ż o n ę ,  ż e  m ie s z k a ć  z n ią  n ie  m ó g ł  i ż y c i e  j e g o  
b y i o  u s t a w ic z n y m  m ę c z e ń s tw e m . P e w n e g o  d n ia  
c h ł o p i  z t e j  w io s k i  z ła p a l i  w ilk a ,  k t ó r y  z r o b i ł  
im  w ie le  s z k ó d .  R a d z o n o  c o  z  n im  zr -ob ić . R ó ż 
n e  b y ł y  p r o p o z c je .  N a to m ia s t  ch J o p , k t ó r y  m ia ł  
z ł o ś l iw ą  ż o n ę , z a p r o p o n o w a ł :

Ożenić go, ożenić!

W o je w o d a  m a lb o r s k i ,  J . I .  B ą k o w s k i ,  k a z a ł  
z a j ą ć  b y d ł o  c h ł o p o m  p o g r a n ic z n y m . P r z y c h o d z i  
j e d e n  p r o s i ć ,  a b y  m u  w y d a n o .  P o  w ie lu  ta r g a c h  
w o je w o d a  m ó w i :

-  K a ż ę  im  w s z y s t k im  o g o n y  p o u c in a ć .
Z r o z p a c z o n y  c h ło p  w o la :
— M ó j  m o ś c i  p a n ie ,  a c z y m  b y  s ię  b ą k o m  

o g a n ia l i !
W s z y s c y  o b e c n i  w  ś m ie c h ,  w o je w o d a  zaś k a 

z a ł  b y d ł o  w y d a ć .
*

P e w ie n  s tu d e n t  r o z t r w o n i ł  w s z y s t k o ,  n a w e t  
k s ią ż k i  s p r z e d a ł .  D o  o j c a  za^ n a p is a ł :

„ j u ż  też  z la s k i  b o s k ie j  d o  t e g o m  p r z y s z e d ł ,  
ż e  z  k s ią g  ż y j ę “ -

G R U D Z I E Ń
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Waleni

P 10 M arii, Julii
W 11 Dsm azego, Daniela
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c 13 L u cji, Otylii
p 14 Izydora, W enancjusza

s 15 W aleriana, Celiny
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JESZCZE
Q MEKSYKU

M e k s y k , ten  w s p a n ia ły  k r a j ,  z a s łu g u 
je  na s z c z e g ó ln ą  u w a g ę .  K tó ż  z n a s  n ie 
z n a , k tó ż  z  n a s  n ie  s ły s z a ł  o  w y b it n e j  
s z tu c e  m e k s y k a ń s k ie j .  S z tu k a  ta r o z 
w ija ła  s ię  w  t r z e ch  z a s a d n ic z y c h  o ś r o d 
k a c h .  W  d o l in ie  M e k s y k u  r o z w i ja ła  s ię  
k u ltu r a  n a h u a ń s k a . D o  IV  w . p rz e d  
C h r. r o z w i ja ła  s ię  c e r a m ik a  i p ie c z a r y  
m ie s z k a n io w e .  F a z y  r o z w o ju :  T e o t ih u a -  
c a n , t o lt e c k a ,  (a r ch it e k tu r a  s a k r a ln a ) , 
a z te c k a . M ię d z y  d o lin ą  M e k s y k u  a Ju - 
k a ta n e m  r o z w i ja ła  s ię  k u ltu ra  m ik s te k a  
-  z a p o t e c k a .  \ a  J u k a  ta n ie  r o z w i ja ła  s ię  
k u ltu r a  M a y a  -  Q u ic h 'e .  K u ltu r y  te c e 
c h o w a ły  w ie lk ie  b u d o w le  i m o n u m e n t a l 
n a  r z e ź b a . H is z p a n ie  p r z y n ie ś li  d o  M e k 
s y k u  s z tu k ę  e u r o p e js k ?  ( X V I  w .). W s p ó ł 
c z e s n e  m a la r s tw o  i r z e ź b a  n a w ią z u ją  d o  
r o d z im y c h  t r a d y c ji .

N a  z d ję c ia c h  fr a g m e n t y  m ia s t  m e k s y 
k a ń s k ic h  i s z tu k i te g o  k r a ju .


